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STANISŁAW K. SZWENTNER: Polacy z Piekła rodem. W ydawnictwo 
Morskie, G dynia 1967, 233 ss. — KRYSTYNA SZWENTNEROWA: 
Zbrodnie na Via Mercatorum. W ydawnictwo Morskie, Gdynia 1968, 
175 ss.

Zm arły przedwcześnie w  grudniu 1965 r. Stanisław  Krzysztof Szwentner, dzien­
nikarz, w spółpracownik Zachodniej Agencji Prasowej na Wybrzeżu Gdańskim, był 
autorem  szeregu artykułów  i reportaży, m. in. o tem atyce okupacyjnej. Opublikował 
też książkę pt. Polacy z  Piekła rodem, k tóra jest cennym przyczynkiem do proble­
m atyki stosunków polsko-niemieckich na obszarze Wolnego M iasta G dańska w  okre­
sie międzywojennym i pierwszych tygodniach wojny. Książkę tę  nazyw ał reportażem , 
aczkolwiek m a ona charak ter raczej opracowania materiałowego, opartego na au ten­
tycznych źródłach historycznych, jak  zespół ak t Komisarza Generalnego Rzeczypo­
spolitej Polskiej w  Wolnym Mieście Gdańsku, Zbiór dokum entów  urzędowych do­
tyczących stosunku Wolnego Miasta Gdańska do Rzeczypospolitej Polskiej z la t 
1918—1936, „G esetzblatt fu r die freie S tad t Danzig” z la t 1921—1939. Źródła te  uzu­
pełnił relacjam i osobiście przesłuchanych świadków — byłych obywateli gdańskich. 
W ykorzystał także szereg opracowań o tem atyce gdańskiej, których tytuły w ym ienia 
w osobnym zestawieniu. Książka jest bogato ilustrow ana zdjęciam i uzyskanymi ze 
zbiorów prywatnych.

W zeszycie 1/1965 „Pomorza Gdańskiego” ukazało się opracowanie Kazimierza 
K ubika pt. W alka o szkołę polską w  W olnym  Mieście Gdańsku, w  którym  autor 
przedstaw ia spraw ę polskiego szkolnictwa w  Gdańsku. K siążka S. K. Szw entnera 
uzupełnia tę  pozycję w  pewnej m ierze i zapoznaje z w arunkam i nauki w  szkołach 
polskich na wsiach obszaru Wolnego Miasta. Zawiera też obszerne relacje o nie­
zwykle trudnej walce Polaków z w ładzam i gdańskim i i m iejscowymi Niemcami 
w  obronie dzieci polskich przed germ anizacją. A utor poświęca szczególnie wiele 
m iejsca dziejom w alki o polską szkołę we wsi Piekło n. Wisłą, położonej na połud­
niowym krańcu obszaru gdańskiego.

Interesy Polski na terytorium  WM G dańska zabezpieczały postanow ienia tra k ­
ta tu  wersalskiego, poza tym  tzw. konw encja paryska z 1920 r., um owa w arszaw ­
ska z 1921 r. oraz inne, później zaw arte umowy, spośród których umowa polsko- 
-gdańska z 26 X I 1932 r. zapew niała Polakom praw a do nauki w  polskich szko­
łach publicznych i prywatnych. Jednakże w brew  um ownem u zagw arantow aniu tych 
praw , władze gdańskie w praktyce je ignorowały, w  w ielu przypadkach po prostu 
przekreślały. Gdy w  1933 r. senat gdański został opanowany przez hitlerowców, bez­
praw ie i terro r stosowany wobec Polaków doszedł do zenitu. Niewiele pomogły pro­
testy  Kom isarza Generalnego RP i posłów polskich w  sejm ie gdańskim, a także 
interw encje Wysokiego Kom isarza Ligi Narodów.

W takich to w arunkach Polacy zamieszkujący terytorium  Wolnego M iasta pod­
jęli nieugiętą w alkę o zachowanie dla swych dzieci p raw a do nauki w  polskich 
szkołach. Walce tej patronow ała istniejąca od 1921 r. polska organizacja Macierz 
Szkolna w  Wolnym Mieście Gdańsku. Jej naczelnym zadaniem  była opieka nad pol­
skim i szkołami prywatnym i, jako w łaściwie jedynym i ostojam i polskości wśród 
dzieci i młodzieży. Zakładane bowiem przez w ładze gdańskie, nieliczne zresztą 
szkoły publiczne, tzw. senackie, były w zasadzie prototypam i późniejszych, okupa­
cyjnych szkół niemieckich dla Polaków  na ziemiach „wcielonych” do Rzeszy, 
w  których zabraniano uczniom porozumiewać się po polsku, a poziom nauczania 
pod kierunkiem  wrogo usposobionych nauczycieli niem ieckich był niezwykle niski.

W 1937 r. stanął w Piekle, dzięki staraniom  miejscowej polskiej ludności i człon­
ków M acierzy Szkolnej, po dziesięcioletnich zm aganiach z w ładzam i gdańskimi 
i miejscowymi Niemcami, okazały budynek szkolny nazw any Domem Polskim  M a­
cierzy Szkolnej. Dzieci polskie znalazły w  nim  odpowiednie w arunki nauki pod
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kierunkiem  wykwalifikowanych, polskich nauczycieli. Szkoły takie powstały także 
w kilku innych miejscowościach obszaru Wolnego Miasta. Niemcy zaniepokojeni 
zwiększającą się frekw encją dzieci w  polskich szkołach, przystąpili do tym  ostrzej­
szej akcji represyjnej. Rodziców dzieci posyłanych do tych szkół zwalniano z pracy, 
nakładano na nich m andaty karne, nierzadko aresztowano, napastowano w  do­
mach i na drogach. Aresztowano też polskich nauczycieli. Represje zaostrzały się 
z każdym dniem. Wreszcie w  sierpniu 1939 r. do budynków poszczególnych szkół 
Wtargnęły jednostki gdańskiej SS — H eim wehry. Dom Polski w  Piekle został przez 
nie otoczony w dniu. 22 VIII 1939 r. Z chw ilą wybuchu wojny polska nauka została 
ze szkół w  bru talny  sposób w yparta, nauczyciele i obrońcy polskości G dańska uw ię­
zieni, następnie w większości zam ordowani albo osadzeni w  obozach koncentra­
cyjnych.

Autor zam yka książkę opisem tragicznego epilogu dziejów w alki o polską 
szkołę, przytaczając poza tym  szereg znanych już faktów  zbrodniczej represji do­
konanej na polskich pracownikach PK P i inspektorach celnych w Szymankowie 
oraz w ielu innych polskich obywatelach gdańskich w  więzieniu gdańskim, m albor- 
skim i elbląskim.

Innego problem u dotyczy książka K. Szwentnerowej poświęcona eksterm inacji 
pacjentów  Krajowego Zakładu Psychiatrycznego w  Kocborowie kolo Starogardu 
Gdańskiego w  okresie okupacji hitlerow skiej. Pow stała ona z inicjatyw y męża 
autorki, Stanisław a K. Szwentnera. Jego zasługą było m. in. odnalezienie części 
dokum entów niemieckich świadczących o zagładzie chorych, a  także przesłuchanie 
licznych jej świadków. Znajomość koncepcji pracy i bibliografii pozwoliła autorce 
książkę tę, po uzupełnieniu nowymi m ateriałam i, ukończyć. Zaw iera ona zbiór 
cennych m ateriałów  źródłowych opatrzonych kom entarzam i, przeplatany ujętym i 
w  sposób zbeletryzowany opisami choroby niektórych pacjentów, inform uje też
0 system ie zbrodni dokonywanych na chorych pod auspicjam i w ładz Trzeciej Rzeszy. 
Złożona z ośmiu rozdziałów, posłowia i dwóch aneksów ilustru je przebieg zagłądy 
ludzi, których zaliczono do kategorii „niegodnych życia”.

W myśl założeń ideologii hitleryzm u, wszelkie jednostki w  ich pojęciu bezw ar­
tościowe należało w  trosce o „zdrowie narodu” i „zabezpieczenie narodowości nie­
m ieckiej” ze społeczeństwa usunąć. Psychicznie chorych uznano nie tylko za ele­
m ent zagrażający „czystości rasy”, ale także za niepotrzebne obciążenie gospodarki 
niemieckiej. Przez ich usunięcie spodziewano się doraźnych korzyści oszczędnoś­
ciowych, a ten wzgląd był w  oczach przywódców hitlerow skich również w ytłum a­
czeniem zagłady umysłowo chorych. Zgodnie z hitlerow skim i założeniami odnośnie 
do zachowania „czystości rasy” ogłoszono już w  1933 r. „Ustawę o zapobieganiu w y­
daw ania potom stw a dziedzicznie obciążonego”, k tóra sta ła się punktem  wyjściowych 
akcji eutanazji — uśm iercania „z litości” nieuleczalnie chorych psychicznie. Wkrótce, 
bo w  1935 r., H itler oświadczył — jak  zeznał na procesie norym berskim  przeciwko 
lekarzom  główny oskarżony, prof. K arol B randt — że w  czasie wojny podejm ie on
1 przeprowadzi akcję eutanazji. Spodziewał się bowiem, że w arunki w ojenne ułatw ią 
m u jej realizację. Toteż w  lipcu 1939 r. omówiono w  kancelarii fiihrera  program  
wyniszczenia psychicznie chorych w  Niemczech, a z końcem października tegoż 
roku H itler podpisał rozporządzenie z wsteczną datą 1 IX  1939, w  myśl którego 
należało od tej chwili rozszerzyć poczet lekarzy upraw nionych do uśm iercania 
chorych w edług w łasnej decyzji. Szczegółowe opracowanie planowego system u za- 
głady powierzono szefowi służby zdrow ia w  kierow nictw ie NSD AP  — drowi L. Cor- 
tiemu. Do jego realizacji powołano k ilka placówek organizacyjnych, których zada­
niem było zbieranie inform acji o chorych, transport do miejsc zagłady, wreszcie 
załatw ianie spraw  form alno-praw nych po ich zamordowaniu. Decyzję o uśm iercaniu
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poszczególnych chorych w ydaw ała słynna centrala T-4 w  Berlinie, do której nad­
syłano z zakładów leczniczych dokum entację dotyczącą pacjentów.

Chorzy przebywający w zakładach znajdujących się na okupowanych polskich 
ziemiach zachodnich zostali objęci akcją zagłady już w  pierwszych miesiącach 
wojny. Spośród czterech zakładów, mieszczących się na Pomorzu Gdańskim, pozo­
stawiono do końca wojny tylko jeden — w Kocborowie. Większość chorych ze wszy­
stkich czterech zakładów zamordowano jesienią 1939 r. w miejscach masowych egze­
kucji. Pacjenci zakładu w Kocborowie w liczbie ok. 1 800 osób zginęli z rąk  gdań­
skich SS-manów w kilku egzekucjach w pobliskim  Lesie Szpęgawskim w czasie od 
22 w rześnia 1939 do 11 stycznia 1940 r. Po tym  okresie władze hitlerow skie prze­
znaczyły zakład ten dla celów „specjalnych”. Utworzono z niego placówkę „nauko­
wej eksterm inacji” osób umysłowo chorych i kalek. K ierowano tam  także chorych 
z obszaru Rzeszy i likwidowano stopniowo przy pomocy „łagodnego zadaw ania 
śmierci”. Dla zatuszowania zbrodni chorych przerzucano do innych zakładów na 
terenie Rzeszy. Tam też rozpoczęto akcję masowego zatruw ania ich w  komorach 
gazowych. Pięciuset polskich pacjentów  z Kocborowa zamordowano w  ten sposób 
w zakładzie Sonnenstein  koło P irny  w  Saksonii. Akcji tej patronow ały w spom niane 
specjalne placówki organizacyjne z centralą T-4 na czele. Nad zagładą niedorozwi­
niętych dzieci czuwał tzw. Kom itet Rzeszy do spraw  naukowego opracowania cięż­
kich chorób uw arunkow anych dziedzicznie lub konstytucjonalnie, w  którego gestii 
leżało także uśm iercanie dzieci spraw iających trudności wychowawcze. Dzieci za­
bierano rodzicom przemocą i umieszczano w  zakładach leczniczych, aby najczęściej 
już po kilku dniach wysłać stam tąd wiadomość o ich śmierci. Do akcji w ykryw a­
nia chorych i trudnych dzieci włączono wszystkie placówki zdrowia w poszczegól­
nych miejscowościach.

Masowe m ordowanie psychicznie chorych wywołało niepokój nie tylko w  oku­
powanej Polsce, ale także w  Rzeszy. Placówki k ierujące akcją eutanazji nie za­
pobiegły, mimo starań, rozgłosowi o skrycie dokonywanych zbrodniach w  w ielu za­
kładach Rzeszy. P rotesty przeciwko uśm iercaniu „jednostek aspołecznych” wnoszone 
do w ładz hitlerowskich, szczególnie przez niemieckich duchownych, odniosły pe­
wien skutek. H itler w ydał jesienią 1941 r. ustny rozkaz zawieszenia program u eu ta­
nazji. Po tym  rozkazie nie wstrzym ano jednak akcji uśm iercania chorych Polaków, 
Żydów i dzieci. W Kocborowie, podobnie jak  w innych zakładach na terenie okupo­
wanej Polski, W dalszym ciągu ginęli chorzy. Na zwłoki zamordowanych w  Kocbo­
rowie czekał Insty tu t Anatom ii w  Gdańsku, w  którym  pod kierow nictw em  prof. Ru­
dolfa Spannera rozpoczęto produkcję m ydła z ludzkiego tłuszczu. Dopingowane przez 
Spannera kierownictwo szpitala przyspieszało z każdym dniem  śm ierć swych pod­
opiecznych.

Książka K. Szwentnerowej jest w strząsającą ilustracją tragicznego losu um y­
słowo chorych w  reżim ie hitlerowskim . W iarogodność przytoczonych przez autorkę 
faktów  zbrodni potw ierdzają także liczne fotokopie dokum entów niemieckich za­
w arte w książce. W posłowiu au torka przeprow adza próbę bilansu ofiar ze szpitala 
w Kocborowie i dochodzi do praw dopodobnej liczby 5 378 zamordowanych do 
1945 r. Zbrodnie na Via M ercatorum  jest cenną pozycją dla badaczy dziejów oku­
pacji hitlerow skiej w  Polsce. Nasuwa się tylko zastrzeżenie co do ty tu łu  książki. 
Czy fakt, że Kocborowo leży na dawnym  szlaku handlowym  (via m ercatorum ) ma 
związek z akcją zagłady chorych, k tóra jest wyłączną treścią książki? Należałoby 
co najm niej w podtytule to wyjaśnić.

Barbara Bojarska
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